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K tó ry ś  za  nas c ie rp ia ł ran y ,  Jezu  C h ryste ,  zm iłu j się nad nam i!

„Nadziejo niemocą złożonych"
T a k  m odlim y się w litanii do 

św. Józefa, O p iek u n a  P. Jezusa, 
bo  wielu ludziom  przyw rócił O n  
w  ciągu w ieków  cudow nie  zdrowie.

M iejscowość K oźm inek  n aw ie ­
d z i ła  sw ego  czasu groźna zaraza.

C m entarz  zapełn iał się zmarłyaai, 
a cho roba  n ie  u s tępow ała .

Z ro zp aczen i  m ieszkańcy udali 
się w ów czas pieszo do  cu d o w n e­
go obrazu  św. Józefa w K alisza  
po  ostatni ra tunek ,  gdzie  w śró d
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gorących  m o d łó w  b łagali Ś w ię teg o  
o  w staw ien n ictw o .

1 d ozn ali cu d u .
Z araźliw a  ch orob a ustąp iła , 

a śm ierte ln ie  ch orzy  w rócili do  
zdrow ia.

W d zięczn i m ieszk a ń cy  urzą­
dzili d z ięk czyn n ą  p ielgrzym kę do  
cu d o w n eg o  O brazu, przed którym  
za przyczyną św . Józefa .w yp rosili

u Boga tak w ie lk ą  ła sk ę , z ło ży li 
p ięk n e w otu m , a pam ięć teg o  cu ­
du p rzech ow ała  s ię  do dzisiaj.

M ód lm y się  gorąco d o  św  Jó­
zefa , bo to w ielk i O ręd o w n ik  
w  n ieb ie , który w zyw ającym  Jego  
p o m o cy  i o p ie k i w iern ym  daje  
z a w sze  p oc iech ę .

Skąd się wzięły śnieżyczki
W  p ew n ej górsk iej w io sce , p o ­

łożon ej m a low n iczo  n ad  brzegiem  
rw ącej rzeki, sta ł m ały  i ubogi, 
lecz  sch ludn ie utrzym any d om ek , 
o to czo n y  ogródkiem . W  dom ku tym  
m ieszk a ła  uboga rodzina, sk ład ają­
ca s ię  z trzech osób : ojca, m atki 
i o śm io letn iej córeczk i, Ś n ieżyczk i.

B y ła  to dobra, z ło to w ło sa  d z iew ­
czyn k a , bardzo w rażliw a na n ie ­
d o lę  ludzką. U m iała  k a żd eg o  po  
c ie s z y ć /  ro zw ese lić , ch oc iażb y  b y ł 
najbardziej sm utny. T o te ż  nic d z iw ­
n e g o , że  w szy scy  ją kochali i prze­
padali za  nią, a szczeg ó ln ie  m atka, 
która so b ie  b ez  Ś n ieżyczk i życia  
n ie  w yob rażała .

W e so ło  p ły n ę ły  dni Ś n ieżyczce . 
C od zien n ie  z rana sz ła  do szk o ły , 
g d z ie  była  p rzyk ład em  dla k o le ­
żanek  i w zorow ą  uczenn icą . Pani 
n au czycie lk a  ch w aliła  ją n ieraz za 
p rzyk ładność, czy m  ona za w sty  
dzona rum ieniła s ię  p o  u szy . Po  
n auce w racała sp ok ojn ie  do dom u, 
odrabiała po o b ied zie  zad an e lekcje, 
p o czem  b ieg ła  na łą k ę  b aw ić się  
z rów ieśn iczkam i.

W ieczorem  g d y  słoń ce  m iało  z a ­
chodzić , w yb iega ła  na drogę, p row a­
dzącą  do lasu, bo w ied zia ła , że  stam ­
tąd pow róci jej o ic iec , pracujący  
w  les ie  przy w yrąb yw an iu  drzew .

Jednak n ied łu go  trw ało szczęśc ie  
Ś n ieży czk i. P« d jesień  m atka jej, 
p rzech od ząc p o  k ład ce  przez rze­
kę, w p ad ła  do w o d y , zazięb iła  się , 
c iężk o  zach orow ała  i w krótce u- 
m arła.

O d tąd  S n ieży czk a  bardzo p o ­
sm utniała.

O jc iec  w n e t zn a lazł sob ie  inną. 
tow arzyszk ę  życia. Z araz po ślu ­
b ie  sp row ad ził ją do dom u jako  
n ow ą  g o sp o d y n ię , a Ś n ieży czce  
jako drugą m atkę B vła  to k o b ie ­
ta zła i n ielitościw a . Ś n ieży czk ę  za, 
jej dobroć serca i u czyn n ość  c o ­
raz w ięcej n ien aw id ziła . O b ch o ­
dziła  s ię  z n ią gorzej niż z p sem . 
P osłu g iw a ła  się  nią jak d orosłym  
cz ło w iek iem , kaza ła  jej w y k o n y ­
w a ć  n a jc ięższe  prace, a p o ż y w ie ­
n ie d aw ała  liche. B iedna Śn ie- 
życzk a  tak się  w y cień czy ła , że  c o ­
raz częśc iej p op ad ała  w  chorobę  
i m usiała  przestać ch od zić  do  
szk o ły .

C hociaż tak dużo  cierp iała , 
jednak  nikom u się  n ie  skarżyła, 
n a w et ojcu, który ca ły  dzień  pra­
cując p oza  d om em  n ie w ied zia ł, 
jaka się  córce d zieje  krzyw da.

N ie  u p ły n ę ło  p ó ł roku, g d y  
je szcze  b o leśn iejszy  c io s ugodził' 
w  serce  Ś n ieżyczk i. (D o k . nast.);
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„W ykup m urzynka41
Sta re  to w yrażen ie  pochodzi 

z czasów, k iedy niewolnictwo p ra ­
wie w szędzie  panow ało .  W tenczas  
to  w y k u p o w an o  m urzynów  z n ie­
woli.

Dzisiaj „wykupić murzynka'" 
znaczy p o zy sk rć  go d la  wiary 
um ożliwiając m u uczęszczanie do 
szkoły  misyjnej; w y k u p u je  się go- 
więc z niewoli p ogańs tw a  Bez



szczeg ó ln ie jszej p o m o cy  d z ie ł m i- D z ieck o  u czy  s ię  w  sz k o le
syjnych p ogań sk ie  d z iec i n ie  m ia- d w a  lata, zanim  zo sta n ie  ochrzczo- 
ły b y  w ; czym  ch od zić  d o  szk o ły , ne. D z ieck o , które n ie  m o że  ch o-  
misjjoaarz n ie  m ógłb y  o p ła ca ć  ,d la dzić  d o  szk o ły , jest z w y k le  d la  
nieb nau czycie la , ani sp raw iać  w iary stracone i g in ie  w  o toczen iu  
prżyborów  szk o ln ych , n ie  m ó w ią c  p ogań sk im .
ju ż  t kosztach  zb u d ow an ia  szk o ły . W  jaki sp o só b  p o p iera c ie  m isje?

Przebudzenie

At

W ysok o  nad  łó żk iem  w isia ła  
p rzyczep ion a  za  jedną n óżk ę  do  
dyw anu — m ucha. Sp a ła  tak  m o c­
no, że ty lko  w io sen n e  s ło ń ce  zd o ­
ła ło  ją obudzić. W  jego  prom ieniach  
ocknęła  s ię , przednim i łapkam i 
przetarła oczk i, ty lnym i dotknęła  
skrzydełek , poczem  frunęła i siad ła  
w o k n ie , by się  ogrzać w  słońcu.

U czu ła  naraz, że  sk rzyd ełk a  jej 
c iężą , a Całe c ia ło  pokryte jest 
kłjrzen*.. M ucha n ie  zn osi najm niej­
s z e g o  pyłku  na sob ie . Z a czę ła  w ięc  
nóżkam i zgarniać brud z  g łów k i, 
sk rzyd ełek  i szarego  od w łok u , o c ie ­
rając je co  chw ilę o sieb ie , aby  
nabrany brud zrzucić.

G dy sk oń czy ła , w z lec ia la  ra­
d ośn ie  na szyb ę  i za czę ła  tańczyć. 
N agle n a d l e c i  a‘ł  a duża m ucha  
z ciem no - b łęk itnym  od w łok iem  
i b łyszczącym i sk rzyd łam i.— B zzz... 
bzzz. .. jęcza ła  g łośno.

S p otk a ła  ją straszna przygoda. 
Przed chw ilą s ied zia ła  na m ięsie, 
które znalazła w kuchni, gd y  n ag le  
w p ad ła  kucharka, ch w y ciła  m ięso  
z m iską i w rzuciła  do gorącej w o ­
dy w  garnku. P otem  z łap a ła  m iotłę, 
by zabić m uchę. M ucha zaczęła  
u ciekać z e  śc ian y  na ścianę, na  
sufit, w końcu w p ad ła  przez o tw ar­
te drzwi w  kąt sien i —  w  sam  raz 
w  siec pająka. N a szczęśc ie  pająk

n ie uśm iercił jej, bo zjadał w ła śn ie  
inną m u ch ę. S zarp n ęła  s ię  w ię c  
siln ie  raz i drugi, w yrw ała  n óżk i 
a p ajęczyn y  i uciek ła , co  s ił w  sk rzy ­
d łach .

T eraz  bzykając zd aw ała  s ię  o p o ­
w ia d a ć  o  tym  szarej m u szce . T a  
jed n ak  p r z y p o m n ia ła  so b ie  już  
o  śn iadaniu , w ię c  o d lec ia ła  nn z a ­
staw io n y  jed zen iem  stó ł. U sia d ła  
na talerzyku z m iod em , zanurzyła  
w  nim  trąbkę i ssa ła  d łu go  i ch c i­
w ie . P otem  zw ab ion a  zap ach em  
k a w y  z lec ia ła  na jed en  z  garnu­
szk ów . A le  w  tej ch w ili o to czy ła  
ją gorąca para dym iącej k a w y , 
parząc nóżki i sk rzyd ełk a . O m d la ­
ła  m ucha sp ad ła  w  sam  środ ek  
gorącego  płynu.

P otem  rodzina przyszła  na śn ia ­
dan ie. Jasia n ie  ch cia ła  p ić  tej k a­
w y, którą sk o sz to w a ła  m ucha.

—  O , już s ię  za czn ie  z m ucha­
mi k łop ot —  narzekała . — T rzeb a  
sprzątać starannie jed zen ie  z e  s to ­
łu  i tak się  ch oć bronić przed  nim i.

St. O k o t

D o m y ś l  s i ę  • ••
P o w ie d z ż e  m i, oh łop cze  z ło ty
na co  ręce? D o .............
N a co  nogi? D o  ch od zen ia , 
na co  g łow a?  D o .................


